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Wybór każdej duszy

7 lipca 1998r.

Centrum w Los Angeles Kalifornia, USA

V. 626

Mistrzyni

Publiczność

 Dobrze. Dobrze. Dobrze. Szukałam wygodniejszych butów, ale zabrałeś je stąd. Wciąż czekacie na mnie? (Tak.) Ach! Ach! Dlaczego? Myślałam, że powinniście już jeść. (Nie jesteśmy głodni.) Hm? Nie głodni? Dobrze. Macie tłumaczenie czy nie? Nie? Dla Aulakczyków? Więc oczekujecie, żebym mówiła po angielsku? To jest bardzo wygodne. Jak się macie? (Dobrze.) To są nowe dzieci? Och! Nowe, nowe duże dzieci? Tak? Kto jest nowy? Dobrze, wszyscy przyszliście. Ach! Nie wszyscy, tylko ci, którzy są z Los Angeles. Jesteście stąd? Z Kalifornii? Wszyscy są nowi? Hm? Arizona nie jest daleko. Nie jest daleko. Tak jest dobrze. Nie strasz go. Mam na myśli tamten dzień, kiedy mieliśmy inicjacje, byli też ludzie, którzy przyjechali z innych krajów, rozumiecie, więc myślałam, że może jeszcze są. Nie ma ich? Już wyjechali? Australia? Przybyłeś z daleka. Jak długo myślisz okupować Amerykę? (Tak długo jak mógłbym zatrzymać się w centrum.) Och! Tak? Tutaj się zatrzymujesz? Dobrze, proszę bardzo. Zatrzymaj się tak długo, na ile wystarczy żywności. W porządku. Pomyślałam, że przyjdę i zjem z wami lunch, ale wiecie, to wygląda tak oficjalnie. Dobrze się macie? Wy nowi? Czujecie się gościnnie przyjęci? Czy mieliście okazje, żeby zadać jakieś pytania osobom dawno inicjowanym itd.? Jesteście zadowoleni? Tak? Czy macie jakieś pytania, które chcecie mi zadać, bo jak nie to umrzecie? Hm? Tylko pytania, rozumiecie, na życie i śmierć. Wszystko w porządku? To dobrze. Jakieś pytania? Nie! Dzieci nie mają pytań, ale dorośli zawsze mają, szczególnie kobiety. Tak. Namaste ji, pytaj. 

· Jestem Mahometanką. 

· Och! Tak? Witamy. Ja też. 

· Powiedziałaś, że Bóg żyje w nas. 

· To nie ja to powiedziałam. Wszyscy prorocy to powiedzieli. Twój prorok tak powiedział. Mahomet powiedział to samo. Czyż nie? 

· Tak! On nawet powiedział, że wszystkie religie są od Boga. Tak! I ja w to wierzę. I Ty także mówisz, że kiedy Bóg jest w nas, jesteśmy również Bogiem. (Tak.) Mam też inne dziwne uczucie. (Tak.) Czuję, że ty jesteś mną, a ja jestem Tobą. 
· To wspaniale. Jestem bardzo zaszczycona.

· Czy to jest w porządku? 
· To jest bardzo w porządku. (Do publiczności:) Czy to jest w porządku? (Tak.) Witam w świecie tych samych odczuć. Przyłącz się do grupy, oni wszyscy czują to w ten sam sposób. Czyż nie czujesz tak, Pam? 

· Tak, to przyjemnie przebywać w towarzystwie swoich ludzi. Naprawdę, to jest ekstatyczne.
· Czujesz się swojsko, tak? (Tak.) Pierwszy raz, ale wydaje się, jakbyś zawsze ich znała. 

· Pierwszy raz, tak.

· Tak powinnaś się czuć. 

· Cieszę się.

· Ja także się cieszę. Więc jakie masz jeszcze pytanie? 

· Mam inne pytanie, ale czy powinnam zapytać publicznie? 

· Och, idź na całego!
· Widzisz, to co mi przydarzyło się 18 marca, zmieniło całe moje życie. 

· 18 marca?
· 18 marca 1998 świat był inny. Mówiłam inaczej, zachowywałam się inaczej, ludzie reagowali na mnie inaczej. 

· A lepiej czy...?
· Lepiej! (Och!) Wszystko, co się zdarza, po prostu zdarza się. Nie mam nad tym kontroli, a jednak moja moc jest ogromna. Ludzie uważają, że ich kontroluję. 

· Czy ich kontrolujesz?
· Mówią, że nimi manipuluję, ale ja tego nie robię. 

· Jaka to była data?
· 18 marca 

· Co to jest? (Marzec 18.) Co to jest? Powiedz ludziom. 

· Dobrze, to zdarzyło się tego dnia, kiedy pracowałam nad projektem na zajęcia z malarstwa. 

· Co robiłaś? 

· Projekt. Rysowałam. Miałam to narysować. Kazali mi zrobić autoportret. I zrobiłam to. Narysowałam, co było wewnątrz mnie. Napisałam na tym arabskie słowa z Koranu. I to byłam prawdziwa ja. I nie wiem, co się zdarzyło. Ale kiedy wyszłam na zewnątrz, było inaczej. Przydarzały mi się rzeczy, jakie nigdy przedtem mi się nie przydarzały. Ludzie stali się inni w stosunku do mnie. I kiedy nauczycielka zobaczyła ten rysunek, powiedziała: ,,To jest to!" Powiedziała: ,,Rizwana, masz to!" Powiedziała: ,,Masz tę zawartość i to jest to, nad czym będziesz zawsze pracować." 

· Więc prawdopodobnie masz to! 

· Ale to było takie przytłaczające. Nie mogłam w to uwierzyć. 

· Więc jakie masz pytanie? Nie podoba ci się to? 

· Podoba, ale rozumiesz, trudno w to uwierzyć. Zastanawiam się, czy mój umysł nie płata mi figla, czy to jest naprawdę. 

· Nawet jeśli twój umysł płata ci figla, to jest dobry figiel. Bardzo przyjemna iluzja. (Tak!) 

· I jeszcze jest jedna rzecz. Wszystkie moje marzenia, wszystkie moje życzenia spełniają się. I nie tylko moje. Każdego mojego przyjaciela, jeżeli coś mi powiedzą albo rozumiesz, cokolwiek, potem przychodzą i mówią: ,,To mi się spełniło." 

· Dlaczego wszyscy nie nauczycie się szybko malować? Dobrze. Jak masz na imię? 

· Rizwana. R-I-Z-W-A-N-A. 

· Rizwana.

· Tak. Rizwana. Wiec moje pytanie... 

· Co to znaczy: Rizwana? 

· Rizwana. W Koranie są dwa znaczenia. Jedno - to jest raj, a drugie - to zrobić coś, co sprawia przyjemność Bogu. A tak naprawdę to jest jeszcze inne znaczenie. Rizwan to jest imię Anioła, który jest przy bramie niebiańskiej. 

· Och! Ty jesteś już wewnątrz. Gratulacje, cokolwiek to jest. Ciesz się tym. 

· Dobrze. Dziękuję.

· W porządku. Nie ma za co. Musimy jedynie rozpoznać sami siebie, a inni ludzie też to rozpoznają.

· Chciałam tylko wiedzieć, czy jestem w porządku? Czy jestem szalona? 

· Jesteś w porządku? 

· Dobrze się czuję.

· Więc wszystko jest w porządku. 

· Tutaj wszyscy mówią mi, że jestem w porządku, ale tam... 

· Tutaj wszystko nie jest w porządku? 

· Tutaj jest w porządku. 

· Na zewnątrz? Co? 

· Na zewnątrz zachowuję się trochę, rozumiesz... 

· Trochę jak co? 

· Trochę jak nastolatka.

· To przejdzie.

· Szczególnie mój przyjazd tutaj. Moja córka powiedziała mi: ,,Mama się buntuje." 

· Dobrze, wiesz, możemy odwrócić oznaki starzenia się. Teraz jest XXI wiek. Ludzie to robią. Mają kremy i różne rzeczy, aby odwrócić starzenie się. My mamy także krem dla duszy. Możemy stać się znowu młodzi. 

· To dobrze. 

· Prorok jest bardzo zadowolony z ciebie. Powiedział mi. Teraz, jeżeli jesteś zadowolona z siebie, on jest zadowolony. Dobrze? 

· Dziękuję.

· Nie martw się o to. Po prostu żyj. Dobrze? Wszystko, czego doświadczamy w życiu minie i potem będziemy mieli inne przeżycia. Zawsze lepsze. Zawsze lepsze. 

· Więc, czy powinnam... Czy mogę powiedzieć mojej rodzinie, moim przyjaciołom, że... 

· Co powiedzieć twojej rodzinie? 

· Że podążam za Metodą Quan Yin? 
· Powiedz im tylko, że znalazłaś przyjaciół, którzy wierzą w Koran, tak? I nie tylko wierzą w Koran, ale żyją według wskazań Koranu. Nie tylko wierzą w proroka Mahometa i jego naukę, ale żyją jego nauką. Starają się. I w twojej opinii, na podstawie doświadczenia w obcowaniu z nimi, czujesz, że prawdziwie, szczerze starają się żyć zgodnie z naukami Koranu. Tak właśnie powoli. 

· To mi się podoba. Myślę, że to będzie rozsądniejsze. 

· I w Koranie prorok wspomniał także, żeby nie jeść mięsa, tak? 

· Powiedział to? Nie wiedziałam.
· Och, poszukaj tego. Przestudiuj lepiej Koran. Przestudiuj go lepiej. Przestudiuj Koran przed następną rozmową z twoimi rodzicami albo krewnymi. Naprawdę, teraz inaczej to zrozumiesz. (Dobrze.) Wszystko będzie jasne. Bardzo, bardzo jasne. (Tak!) Prorok także uczy, że nie ma różnic między wierzeniami religijnymi. Wszyscy zwolennicy, rozumiesz, są ekstremalni w osądach, a nie jest to wcale w zgodzie z naukami Koranu. Przestudiuj lepiej Koran, tak? Upewnij się, że wiesz, o czym mówisz. 

· Pewnie, zrobię to.
· Dobrze, albo następnym razem... Znam Koran. Tylko że w tej chwili zapomniałam, która to strona, żeby ci powiedzieć. Przestudiowałam Koran. I te nauki są dokładnie takie same jak innych proroków. Tak, jestem bardzo szczęśliwa, że przyjechałaś. W końcu! Mamy dużo innych Mahometan, przyjaciół też, wiesz. Może nie w Ameryce. Wiesz, w Ameryce nie mamy dużo Mahometan. Ale na Wschodzie, w Oriencie mamy dużo. Tak! Czasami przyjeżdżają i dają mi jaśminowe perfumy - ulubione proroka Mahometa. On lubił kwiaty jaśminu. 

· Tak, ja też je uwielbiam.
· To były jego ulubione. 

· Nie mamy ich tutaj w Ameryce? (Nie!) 

· Można kupić perfumy. Kiedyś miałam mnóstwo jaśminowych kwiatów w moim domu. Nie wiedziałam wtedy, że to były ulubione kwiaty proroka, ponieważ nie było to powiedziane w Koranie. 

· Ja tego też nie wiedziałam. Dopiero Ty mi teraz powiedziałaś. 

· Nie jest to powiedziane w Koranie. Mówi o tym inna książka, rozumiesz, coś w rodzaju biografii, coś w rodzaju opowiadania. Tak! 

· Cieszę się, że wiesz tyle na temat proroka Mahometa. 

· Nie wiem aż tyle, ale... 

· Wygląda na to, że wiesz więcej ode mnie.

· Jesteśmy przyjaciółmi. Czy masz jakieś inne pytania? 

· Niech zobaczę. 

· Masz dużą listę. 

· Nie. To już wszystko.
· To wszystko? 

· Dziękuję bardzo.
· Dobrze. Przykro mi. Trochę zmartwiło mnie, że tak dużo zapomniałam z Koranu. W przeciwnym przypadku powiedziałabym ci więcej. Prorok powiedział przynajmniej: ,,Bądź dobrym gościem na ziemi.'' 

· Tak, powiedział to.

· Żyj ,,bogatym'' życiem i bądź dobrym gościem. Nie powiedział wam też, żebyście byli ascetami. Bogato zarówno duchowo jak i materialnie. Bądź dobrym gościem na ziemi. Żyj bogatym życiem tutaj. Tak więc powiedział, że jest gościem. Tak czy inaczej my też jesteśmy tutaj gośćmi. Wszyscy pochodzimy z nieba. Tak? 

· Tak, pochodzimy.
· Tak więc jakie inne mogłoby być tego znaczenie, że jesteśmy tutaj tylko gośćmi. Zawsze mówił o niebie i Bogu. Zawsze, zawsze! Niczego innego nie miał na ustach. A wszystko inne o wojnie itd. było, rozumiesz, nie do uniknięcia. Prześladowali ich i wszędzie śledzili jego kroki. Urządzili piekło dla jego uczniów, tak więc czasami oni musieli się bronić, było to nie do uniknięcia. A podczas bitwy defensywnej, rozumiesz, jednemu pisana śmierć, drugiemu pisane życie. Wtedy musiał pocieszyć tych ludzi i powiedział, że jeśli przypadkowo, broniąc siebie, zabijecie inne istoty, to Bóg weźmie was do nieba, bo uczyniliście to w słusznej sprawie. A niektórzy ludzie wykorzystują to do wywoływania wojny. Tylko że to jest niesłuszne postępowanie. Ale nauki proroka są zawsze słuszne. Tylko że my czasami niewłaściwie to rozumiemy i to jest bardzo smutne. 

· Cieszę się, że to wszystko słyszę. 

· To zdarzało się w każdej religii. I tak samo jest z wieloma żonami itd. Nie mam odwagi ci powiedzieć, ale... Czy mam ci to powiedzieć? 

· Pewnie, zamieniam się w słuch. 

· Dobrze. W tamtych czasach Mahomet... Czy interesuje was moi drodzy wiele żon? To będzie o wielu żonach. Jestem pewna, że zamienili się w słuch. Ale będziesz zszokowana. Za życia proroka jego nauki powodowały dużo oburzenia i gniewu. Oczywiście, on nauczał inaczej niż ktokolwiek inny w tamtych czasach. Nauczał, że niebo jest w zasięgu ręki. ,,Przyjdź do mnie, wtedy ci pokażę.'' A oni uważali, że bluźni. Oczywiście, rozumiesz, podobnie jak Jezus. Tak więc prześladowali go. Uważali, że pragnie sławy politycznej i próbuje być popularny. Że może jest przeciwko rządowi, cokolwiek, ponieważ był za bardzo znany i zbyt kochany przez ludzi. Tak więc oczywiście w tamtych czasach każdy rząd poczułby się zagrożony. Nawet w dzisiejszych czasach pewne rządy poczułyby się zagrożone, jeśli prorok powróciłby żywy i znowu poprowadził ludzi. Tak więc oczywiście nastały wojny. Ludzie prześladowali ich, i czasami w obronie własnej musieli walczyć z rządem. Może oni nawet nie walczyli. Ale rząd i żołnierze prawdopodobnie przez pomyłkę czasem zabijali siebie nawzajem. Czy czasami mogli być zabici przez przypadek. Na przykład, jeśli chciał on przebić mieczem wyznawcę muzułmanizmu i nagle jakoś tak upadł, że miecz przebił jego samego, to oni wtedy winili Muzułmanów za zabicie. Tak na przykład. Tak więc życie proroka w tamtych czasach było ciągłą wojną, ciągłą ucieczką, ciągłym ukrywaniem się. Były to okropne czasy dla niego i dla jego zwolenników. Mimo to ich wiara była bardzo silna i trzymali się razem. Tak więc mężczyźni tworzyli tarczę ochronną wokół kobiet i rodzin, oczywiście. Niechętnie, ale jednak musieli zostać żołnierzami, by stać na warcie, by stać na straży. Umierali jako pierwsi, ponieważ byli na przodzie. A jeśli umarli, zostawiali rodzinę. Dlatego litościwy prorok musiał powiedzieć pozostałym uczniom: ,,Pozostali mężczyźni muszą opiekować się żoną i dziećmi swojego brata, tak samo jak swoimi własnymi. Rozumiesz? I ,,tylko ci, którzy są w stanie.'' To dlatego ustanowił takie prawo: Jeśli weźmiesz, na przykład, dwie albo trzy żony swoich braci, to musisz dać im dokładnie takie same rzeczy, jakie dałeś swojej własnej żonie. To jest po prostu sprawiedliwe. Musisz traktować rodzinę swojego brata jak swoją własną. Oczywiście, tak? My tutaj robimy tak samo. To jest braterstwo. I oczywiście tylko ci, których na to stać, powinni to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wyżywić swojej rodziny, jak możesz przyjąć więcej członków rodziny? Jest to tylko bardzo sprawiedliwe. Bardzo słuszne i bardzo mądre. W taki więc sposób bracia wzięli do siebie inne żony i dzieci. Taki był duch braterstwa. Ponieważ wasz brat poświęcił życie także dla was i dla waszej rodziny, dlatego musicie zaopiekować się jego żoną i dziećmi. Albo żoną, albo dziećmi, czy żoną i dziećmi. Wszystko jedno, jeśli możecie, robicie to. Dzielicie swój dobytek równo między swoją żonę i żony innych. Traktuj jego żonę jak swoją. Takie były pełne współczucia instrukcje proroka, i była to mądra strategia w owych czasach. Było to konieczne w tamtych czasach. 

· Tak, w tamtych czasach.

· Mogli wziąć do siebie więcej żon, jeśli to było konieczne. Ale nie brali ich jako żony, rozumiesz, tylko się nimi opiekowali. Tak jak guru sikhów, chyba ten ostatni. Ten ostatni? Ofiarowano mu później także młodą żonę. I on ją przyjął, ale nie żyli ze sobą. On zrobił z niej matkę żołnierzy sikhijskich. Tak więc ona się nim opiekowała, czekała na niego z posiłkiem, ale to wszystko. To też żona. Ale nie w takim sensie. Tak? Tak, wielu mistrzów robi rzeczy, których my nie rozumiemy. Tak naprawdę to nie jest tak, jak myślimy. Wygląda tak, ale tak nie jest. 

· Dziękuję bardzo, Mistrzyni. 

· Tak! Ponieważ ktoś ofiarował mu córkę, bo ocaliła w jakiś sposób jego życie. Och, on ocalił jej życie, tak więc ojciec pomyślał: ,,Dobrze, ona należy i tak do ciebie, weź ją'', rozumiesz. A on nie chciał zranić rodziny. Prawdopodobnie wytworzyła się taka sytuacja, więc ją zaakceptował. Ale on żył tylko z jedną żoną. To wszystko. 

Dobrze. Jakie jeszcze macie zainteresowania? Och, Boże. Same kobiety. Ach! Jezusie Chrystusie. Ta była druga. Mężczyźni, bądźcie cierpliwi, to jest nasz czas. Jeśli ktoś jest głodny, proszę wyjść i zjeść, tak? Siedzenie tutaj nie jest obowiązkowe. 

· Chciałabym wiedzieć, proszę, co się dzieje, jeśli ktoś popełni samobójstwo. 

· No cóż, wtedy on umiera. 

· Tak często w zachodniej religii słyszymy, że oni pójdą do piekła albo zostaną za to potępieni przez Boga. Jaki jest Twój pogląd? 

· Nie zostają potępieni przez nikogo.

· Przebywają po prostu w niższym poziomie świadomości i muszą tam przez jakiś czas pozostać. To oczywiste, że odpowiedziałam sobie sama na to pytanie. Jeśli nie osiągnęli oświecenia, to będą musieli się znowu odrodzić i poszukiwać? 

· Oczywiście, na pewno. Każdy, nawet nie popełniając samobójstwa, musi odrodzić się znowu, aż osiągnie oświecenie. Tak? 

· Ale ci ,,ludzie - samobójcy'' są na niższym poziomie, tak? 

· Na bardzo, bardzo niskim poziomie i w cierpieniu. Aż będą mieli tego naprawdę dosyć, a wtedy wydostają się. Albo jeśli ktoś modli się za nich, na przykład praktykujący Quan Yin, który naprawdę ich kocha, myśli o nich, modli się za nich, to wtedy wydostaną się szybciej. Popełnienie samobójstwa to przestępstwo wobec siebie. Nie powinno się tego robić. 

· Mistrzyni, powiedziano mi, że nie wolno mi mieszać mojej medytacji z mantrą, co robiłam przedtem, z Quan Yin, że byłoby to szkodliwe dla mojego rozwoju duchowego. 

· Pewnie, bo nie koncentrujesz się na jednej rzeczy. Jak wiesz, koncentracja, skupianie się na jednym punkcie jest dobre na wszystko, tak czy inaczej. Skoro już więc tutaj jesteś, równie dobrze możesz zaangażować się tutaj. Jeśli będziesz tak chodzić tam i z powrotem, tam i z powrotem, sama się zaplączesz. Zmarnujesz swoją energię. Kapisz? Nie jest to zabronione, ale nie jest to za dobre. Wiesz bardzo dobrze, że we wszystko, co robimy, powinniśmy włożyć całe serce, prawda? Aby osiągnąć wyniki. A kiedy byłaś tam, powinnaś była być oddana tam w tamtym czasie. Skoro nie dało ci to żadnych efektów, żadnych rezultatów, więc teraz przeniosłaś się tutaj i powinnaś być tutaj całym swoim sercem. Inaczej możesz się tak samo zaplątać i nie będzie żadnych efektów. Zmarnujesz swój czas, tak? Nie jest to zabronione, ale nie powinno być praktykowane. 

· Dziękuję.

· Bardzo proszę. 

· Dobry wieczór Mistrzyni. Mam takie pytanie: miałem przyjaciela, który wierzył w Ciebie i czytał o Tobie, i chciał otrzymać inicjację. Ale nie miał szansy na inicjację, bo został zabity. 

· Przedtem, tak? 
· Tak.

· Został zabity przed inicjacją? 

· Tak.

· Więc?

· Zastanawiałem się, czy może w następnym życiu on będzie mógł zostać zainicjowany w Quan Yin lub może jakimś sposobem jest zbawiony? 

· Jeśli wierzył przed śmiercią, Mistrz zajmie się nim.

· Ale on nie był formalnie zainicjowany.

· Nie szkodzi. 

· Dziękuję Ci.

· Formalna inicjacja jest dla umysłu, tak? A niewidzialna inicjacja jest dla duszy. Nie zostajecie wyzwoleni poprzez siedzenie tutaj i słuchanie instrukcji. Mistrz komunikuje się z duszą poza słowami, poza mową, w porządku? Tak więc, jeśli ten człowiek wierzył w Mistrza, zanim umarł, chociaż tylko popatrzył na Mistrza z uwielbieniem, jeden raz, prosto w oczy, on zostanie wyzwolony. Nie martw się o to. 

· Mistrzyni, ostatnio zauważyłem, że kiedy medytuję i zadaję pytanie, czy jeśli jest ono w moim sercu, to informacje przychodzą do mnie bardzo szybko. Było to tak szczegółowe, że w pewnym sensie martwiłem się, że rozmawiam sam ze sobą. Ale wyobrażam sobie, że skoro mamy Boskie Ja w sobie, czy to jest nasza dusza, czy to jest uważane za jedno i to samo co Wewnętrzny Mistrz, który do nas mówi? 

· Jeśli to naprawdę ma ci pomóc, jeśli te informacje są prawdziwe, jeśli dowiesz się o tym, to wtedy tak jest. 

· Dlaczego nie jest tak łatwo przypomnieć sobie te informacje po medytacji? 

· Dlaczego co?

· Czasami jest to takie szczegółowe. Czasami informacje nie są tak łatwe do przypomnienia sobie jak to jest z wizjami itp. 

· Tak, oczywiście. To dlatego przed medytacją powinieneś położyć koło siebie notes i zanotować szybko główny punkt. Jedno, dwa słowa, żeby przypomnieć to sobie później. Ponieważ podczas medytacji znajdujesz się w innym poziomie świadomości i kiedy wracasz do tego fizycznego, zapominasz, ponieważ umysł jest ograniczony, rozumiesz. Umysł jest ograniczony, jak komputer. Nie jest on wyposażony we wszystkie informacje wszechświata. Tak więc czasami brakuje mu informacji. Albo jest uszkodzony. Ten umysł, ten komputer jest uszkodzony. 

· Dziękuję Mistrzyni. Jeszcze jedno proste pytanie na temat tego, czego uczą nowoczesne religie. Co do nauk Chrystusa, są one czasami źle interpretowane, czy źle nauczane. Czy istnieje coś takiego jak niewybaczalny grzech? Rozumiem, że mam sobie wybaczyć, ale... 

· Nie. 

· Nie ma?

· Nie. Musisz zrozumieć, że każda dusza wybiera własną ścieżkę, którą podąża do Boga, każda w inny sposób, każda w innym czasie. W porządku? My jesteśmy tutaj - którzy mamy więcej doświadczenia, którzy podążamy z przodu, którzy jesteśmy gotowi. Jak aniołowie lub mistrzowie wszechświata są gotowi wspomagać każdą duszę, jeśli on czy ona pragnie dokonać innego wyboru w jakimkolwiek momencie swojego życia. Tak? I oczywiście im wyższy wybór, tym lepiej. 

· Co w taki razie Chrystus miał na myśli, kiedy nauczał, że bluźnierstwo przeciw Duchowy Świętemu było niewybaczalne? Co on przez to rozumiał? Czy może wcale nie o to mu chodziło? 

· Co jest przed tym i po tym? 

· Uważam, że to, co powiedział: ,,bluźnierstwo przeciw Duchowi Świętemu'' nie jest przez nikogo zrozumiane. Nawet ja sam tak naprawdę nie rozumiem tego do końca, co takiego można by zrobić, żeby mieć niewybaczalny grzech, jeśli coś takiego w ogóle istnieje. 

· Niewybaczalne jest to tylko w sensie tego słowa, ale nie istnieje nic wiecznego, tak? Może... Powiedzmy, że Chrystus przyszedł, a ludzie, którzy wygłaszali fałszywe informacje o nim, rozumiesz, czy oczerniali jego imię, oskarżali go niesłusznie, niesprawiedliwie i rzeczy w tym rodzaju, to było to przeciw Duchowi Świętemu, ponieważ on reprezentował Ducha Świętego. Tak więc oczywiście ten grzech był niewybaczalny, ale nie wieczny. Tak szybko jak ta dusza zawróci i wyrazi skruchę, zostanie jej to wybaczone. Dobrze? W porządku? To dlatego Jezus nie nienawidził tych, którzy go potępiali. Wiedział poza tym, że oni musieli wypełniać swoje obowiązki. Musieli uczynić to, co uczynili, aby jego misja została ukończona, żeby został wywyższony i szanowany tak w niebie, jak i na ziemi - aż do dzisiaj. Jeśli nie umarłby w ten sposób, zapomniano by o nim. Nie byłby tak znany, jak jest teraz. Inni mistrzowie przychodzą i odchodzą, ale nikt nie jest tak znany jak on. Tak? Tak więc ci , którzy go prześladowali, musieli uczynić to, co uczynili. I on o tym wiedział, i zostało to im wybaczone. Taką rolę mieli do odegrania. Oczywiście, nie jest to najwyższy wybór, jakiego dokonali, ale ktoś musi dokonać takiego wyboru. Rozumiesz, tak samo jak w filmie ktoś musi być mordercą, ktoś detektywem, ktoś ofiarą, a ktoś inny bohaterem. Tak więc to jest nasz wybór, którego dokonaliśmy, zanim tutaj przyszliśmy. Nic nie jest niewybaczalne, chociaż to wydaje się niewybaczalne. Dobrze? Oczywiście, nigdy nie powinniśmy dokonać takiego wyboru. Ale w wieczności, w grze wszechświata, każdy wybiera inną drogę, żeby wrócić do domu. Czasami trwa to długo... Podoba im się obranie długiej drogi. Niektórzy ludzie idą na skróty, tak jak my. Tak więc Bóg wie wszystko, Bóg wybacza wszystko. To tylko my nie potrafimy sobie wybaczyć, tak więc nigdy nie powinniśmy dokonać niskiego wyboru, którego możemy później żałować. To dlatego Mistrz i bracia są zawsze przy nas, aby nas cały czas wspierać w ponownym wyborze. Zawsze dokonujemy nowego wyboru. I zależnie od tego wyboru, zaistnieją nowe zdarzenia, otworzą się nowe kierunki. I wtedy idziesz do innego wymiaru. To dlatego każdy grzesznik ma szansę zostać świętym. Każdy, każdy jeden z nich. Nie ma problemu. Zawsze jest nadzieja. Zawsze jest miłość, mnóstwo miłości dla każdego. Nawet dla największego przestępcy. W porządku? Mnóstwo miłości. Tak. 

· Witam Mistrzyni. Jestem z Phoenix. Chciałbym natychmiast otrzymać inicjację. 

· Natychmiast? 

· Może szybko.

· W porządku. Jesteś inicjowany. Ale musisz później wysłuchać instrukcji, dobrze? 

· Tak! 

· To było dobre pytanie. Tak, nie mamy czasu. Tak. 

· Mistrzyni, zastanawiałem się, jak radzić sobie w takiej sytuacji, kiedy jesteśmy w jakimś miejscu, gdzie podają mięso i takie rzeczy mnichom, a my jesteśmy w pobliżu. 

· Chodzi o tradycję tybetańską? Tak? 

· Tak. Czy należy po prostu to zignorować, czując się trochę nieprzyjemnie i myśląc, że to nie jest w porządku? 

· Jeśli nie czujesz się tam dobrze, nie musisz tam przebywać, tak? Czyż nie? Masz wybór. Po prostu wyjdź stamtąd. Nie przychodź tam. 

· Dziękuję.

· Bardzo proszę. 

· Witam Mistrzyni, chciałbym Ci bardzo podziękować za... (Gdzie jesteś? Dobrze.) Chcę Ci tylko podziękować. Dziękuję bardzo za Twoją dobroć. To wszystko, co mam do powiedzenia. (Dobrze, nie ma problemu. Proszę bardzo.) 

· Witam Mistrzyni. Zostałam ostatnio zainicjowana w U.C. Irvin. Czułam taki spokój i czystość w ciągu ostatnich kilku dni. Ale zadzwonił do mnie pewien mężczyzna z mojej przeszłości, który jest przyjemnym człowiekiem: ,,Potrzebuję twojej pomocy''. Właśnie czułam tyle miłości i chciałam ją komuś dać. Więc poszłam tam i dałam. Nie potrafię wyjaśnić, co to jest, co ja takiego robię czy co się dzieje, ale czuję od innych ludzi coś jakby energię, czasami to jest nieczysta energia. A kiedy jestem szczęśliwa, kiedy czuję czystość i miłość, i czuję się piękna i w blasku... A potem kiedy czuję tę nieczystość... Wszystko się układa, kiedy czuję się tak... Ale potem, kiedy poczuję tę nieczystość, jakby brud wchodził we mnie, czuję się obrzydliwie i zamykam się. Nawet jeszcze teraz czuję się okropnie po pobycie z nim, i jestem zdenerwowana, że poszłam do tej osoby z mojej przeszłości. Rozumiesz, tyle wspaniałych rzeczy się teraz dzieje, i ja to teraz tworzę i chcę być w tym świetle, które błyszczy jak wtedy, kiedy jestem w pobliżu Ciebie. Czuję tę energię czystości, która kąpie moją duszę i czuję się czysta. Ale inni ludzie są jak brud? 

· Zapytaj się ich, oni wiedzą. Nie masz wpływu na to, jak się czujesz, mimo że nie spodziewałaś się tego, prawda? Nie poszłaś z negatywnym nastawieniem. Poszłaś tam z miłością, oddaniem i współczuciem, ale zobacz, co dostałaś. Cóż, taka jest rzeczywistość. To jest problem. To nie to, że tego oczekujemy. To po prostu przychodzi, tak? Tak, tak. Przed kontaktem z ludźmi i kiedy jesteś w pobliżu ludzi, staraj się powtarzać imię Boga i proś o więcej miłości, więcej ochrony, więcej współczucia i więcej wyrozumiałości. W porządku? I wtedy to ci pomoże. 

· Ale co to takiego, co ja czuję? Co to są te wibracje, czy częstotliwość, które odbieram od nich? 

· To tylko to, że oni są na niższym poziomie niż ty. I ty musisz zejść trochę niżej, żeby spotkać się z nimi. To dzieje się po prostu automatycznie. Nie robisz tego celowo. Tak więc, kiedy schodzisz w ten sposób, czujesz się ciężko. Czujesz te ciężkie wibracje, ponieważ nie jesteś już do nich przyzwyczajona. I wtedy nagle, dlatego, że kochasz tę osobę, musisz automatycznie zejść w dół. To jest normalne. Nawet jeśli nie widzisz tego na własne oczy, ale to jest dokładnie tak samo, jak ktoś, kto jest chory w szpitalu. Ty jesteś zdrowa, ale idziesz do szpitala odwiedzić osobę, którą bardzo kochasz. Tak więc w szpitalu automatycznie czujesz zdezynfekowane powietrze, zapach lekarstw, bandaży i ropy, i coś w rodzaju zapachu moczu, i rozumiesz, szpitalny zapach. Widzisz cierpienie i nie możesz tego znieść, więc czujesz w sercu ciężar i ból. Nie czujesz się tak samo jak podczas przyjęcia czy w czasie dnia weselnego, tak więc jest to automatyczne. Chociaż przed pójściem do szpitala nie miałaś pojęcia, jak będziesz się czuła. Nie spodziewałaś się żadnych negatywnych odczuć, lecz one się pojawiły, ponieważ jesteś w szpitalu. Musisz tam przebywać, żeby pobyć z tym, kogo kochasz. To jest to samo, to samo. Musisz zejść do trochę niższego poziomu, aby spotkać się z tym, kogo kochasz. A w tym poziomie czujesz się niedobrze, nieprzyjemnie, czujesz brudną i ciężką atmosferę. Nie możesz nic poradzić na to, co czujesz i on nie może nic poradzić na to, co on czuje. Tak więc, albo tam pójdziesz, albo zostaniesz tutaj. Zostań na górze albo zejdź w dół. To zależy tylko od ciebie. 

· Ale czy kiedykolwiek osiągnę poziom, w którym już tak nie będzie, kiedy będę mogła zostać w czystości i miłości, i nie czuć ich nieczystości? 

· Nie, kochanie. Nie, przykro mi. Weszłaś do szpitala, jesteś w szpitalu. Chociaż jesteś nieskazitelnie zdrową osobą, nawet najbardziej błyskotliwym lekarzem, wciąż czujesz szpital. Ciągle czujesz ludzki ból. Ciągle czujesz otaczającą cię ludzką niedolę. Nie ma od tego ucieczki. To nie ty, to miejsce. Tak to już jest. Tak ma to być. Nawet święty, kiedy zejdzie do piekła, czuje to. Idzie tam mimo wszystko. Ale to jest tylko tymczasowe. Tak? Tak więc twoje odczucia są tymczasowe. Możesz zobaczyć tę osobę i mieć to nieprzyjemne odczucie, ale przynajmniej wrócisz do domu i znowu się wykąpiesz w świętym świetle i staniesz się czysta, znowu się dobrze poczujesz. Rozumiesz? On na zawsze tam zostanie. Wyobraź to sobie. Więc pożałuj go. Zrób, co możesz, jeśli chcesz, jeśli on jest w potrzebie, jeśli jest otwarty. Jeśli jednak on na zawsze chce siebie pogrążyć, to będziesz musiała po jakimś czasie go opuścić. Nie toń z nim. 

· Dziękuję.

· Bardzo proszę. Przynajmniej poznałaś teraz różnicę. Przedtem nie wiedziałaś tego. Teraz przynajmniej masz wybór, tak? Widzisz różnicę między białym a czarnym. Powiedziałam ci, że zabiorę cię z powrotem do Królestwa Bożego. I teraz już w to wierzysz. 

· Witam Mistrzyni.

· Gdzie jesteś. Tak. 

· Tutaj Mistrzyni. Witam. Mistrzyni, ja także wychowałem się w innym wyznaniu religijnym. Należy ono do chrześcijaństwa. Mam obecnie kilkoro małych dzieci poniżej pięciu lat. I każdego wieczora razem medytujemy, tak, że one nawet rozumieją, o co chodzi. Ale ich matka nadal utrzymuje tradycję chrześcijańską i teraz zaczęła indoktrynowanie ich dogmatami chrześcijaństwa. Religia, w kierunku której ona chce ich popchnąć, to jest fundamentalistyczna wersja chrześcijaństwa. (Co?) Fundamentalistyczna. Ta religia jest bardzo doktrynalną. Zastanawiałem się, czy mogłabyś powiedzieć coś na temat, jak rodzic może podzielić się swoją wiarą w oświecenie i Prawdę ze swoimi dziećmi, kiedy zostały one indoktrynowane, nauczone bardzo sztywnej formy religii już w młodym wieku. Ale tak, żeby nie spowodować wrogości w małżeństwie. 

· Tak, wiem. Czy ktoś inny miał podobne doświadczenie i może się nim podzielić? Ponieważ ja nie mam żony z tradycjami ortodoksyjnymi i dzieci, które są rozdarte między nimi. 

· Wiesz, Mistrzyni, to mogłoby odnosić się do Islamu, ponieważ to jest bardzo sztywna forma religii. Na mojej ścieżce do oświecenia przez około rok studiowałem także Islam. 

· To dobrze dla ciebie.

· Ale tylko przez rok. 

· Tak, to w porządku. Więc? 

· Tak więc nie tylko chrześcijaństwo próbuje indoktrynować dzieci za pomocą pewnego wychowania lub religii. Tak więc nie jest to coś, co należy przypisać chrześcijaństwu, ale także każdej innej religii, gdzie rodzice mają różne pochodzenie lub poglądy. 

· Chcesz mówisz bracie? Na ten temat? Tak, proszę. Wy dwoje, zaczekajcie. Masz dwa? Nie? Proszę. 

· (Odp.1:) Ja pochodzę z rodziny, w której moja matka była bardzo formalna, a mój ojciec miał bardzo otwarte horyzonty. On wierzył w to, że Bóg przemawia przez wszystkie religie. Może trudno jest w to uwierzyć, ale wiem z własnego doświadczenia, że dzieci wchłaniają wszystko, co jest wokół nich, bez konieczności nawet mówienia, czy wyrażania tego. (Tak.) Kiedy patrzę na sposób, w jaki dorastałem, to znaczy, zaadoptowałem religię mojej mamy w liceum, i byłem bardzo szczęśliwy jako nowo narodzonym chrześcijanin. Ale kiedy stałem się starszy i poszedłem w świat, w sposób naturalny zacząłem bardziej podążać drogą, którą wybrał mój tata. I spoglądając wstecz na moje życie, uświadamiam sobie, że obecność mojego taty, jego wpływ zawsze tam był. I powiedziałbym, że może cisza, może powiedzenie czegoś czasami, ale na większą skalę dzieci wybiorą swoją ścieżkę, kiedy już wydostaną się spod opieki rodziców. 

· Och. To dobry pomysł. 

· (Odp.2:) Co do tego pytania, z własnego doświadczenia wiem, że powinieneś być kochający, nie powodować walk, bitw ze swoją żoną, pozwolić im na wyznawanie chrześcijaństwa, ponieważ to też jest dobre. I jest w nim dużo wielkich przesłań ukrytych za tym, co jest powiedziane. I żyj w sposób, w jaki żyjesz. I kiedy dzieci spojrzą na ciebie, będą wiedziały. 

· Będą chciały uczyć się z tobą. 

· (Odp.3:) Tak jak to, co tamten brat powiedział, że kiedy podrosną, pójdą drogą, jaka im się spodoba, co im będzie sprawiać radość. 

· Tak, to jest dobre, to jest dobre. 

· Mistrzyni, zgadzam się z tymi dwoma poglądami. Tylko chcę potwierdzić, że Mistrzyni moc jest najsilniejsza. Po uzyskaniu oświecenia, rzeczywiście nie ma żadnego konfliktu nie do pokonania, mającego miejsce w obrębie mojego domu, dlatego że moc Mistrzyni jest wszechobecna także w naszej sytuacji Ale po prostu chciałem usłyszeć komentarz Mistrzyni na ten temat. 

· Ten brat powiedział już wszystko. (Dziękuję.) Bardzo ładnie. Ty także jesteś bardzo, bardzo dobry. Jestem bardzo zadowolona. Widzisz, ty także możesz się przyłączyć do ich chrześcijańskiej klasy, jeżeli chcesz. Tak, i wtedy, czasami oświeć ich w jakichś tematach. Tak? Tak! Dobrze! Tak! Wszyscy mogą. Pojedynczo. 

· Jeszcze jedno. Moja matka także była fundamentalistką. A ja zawsze byłem wegetarianinem od ósmej klasy. A ona obserwowała mnie. Teraz oni są wegetarianami. 

· Och. Popatrz na siebie! Dobry przedstawiciel. Tak, teraz panie. Tak! Chcesz rozmawiać na ten temat? (Nie.) Nie! Nie! Zaczekaj! Zaczekaj! Chcesz coś powiedzieć na ten temat? Dobrze. Mów, skoro jesteśmy przy tym temacie. 

· Ponieważ ja także mam czworo dzieci. I zostałam zainicjowana dopiero dwa dni temu. Nie powiedziałam im właściwie, co robię. Ale wiem, że Quan Yin nie jest czymś zupełnie innym. Wiem, że to jest to samo. To jest piękne, że chociaż Koran jest duży i wiesz, nie przeczytałam go całego, tak więc nie oczekuję tego też od nich, ale tę małą książeczkę, którą otrzymałam od Ciebie, przeczytałam tej samej nocy i zrozumiałam ją. Jest to takie proste. Nauki są właśnie tutaj, czarno na białym. A ja żyłam w taki sposób moje całe życie, więc nie zmieniam swojej religii. (Nie, wcale.) Nic się nie zmieni. (Tak, ja tylko to wzmacniam.) A co dodaję do tego, to jest dieta wegetariańska i 2 i pół godziny medytacji. Robiłam to też całe moje życie. 

· Tak, modliłaś się, to jest medytacja. Jeśli to na ten sam temat, to kontynuuj. Czy to pytanie na ten sam temat? Nie. Masz teraz jakieś pytanie? 

· Mistrzyni, proszę, czy mogłabyś mi dać dobry przykład na to, czym jest intuicja, a czym są uczucia? Wybacz mi, ale jestem wielkim ignorantem na ten temat. 

· Och, dobrze. Myślę, że są prawie tym samym. Nie, intuicja jest bardziej prawidłowa, jest bardziej precyzyjna, bardziej oczywista, rozumiesz. Kiedy wiesz, że coś jest naprawdę tak, to jest intuicja. Bez wyjaśnień. Nie potrafiłbyś nawet wyjaśnić, skąd wiesz, że tak naprawdę jest. To jest intuicja. Uczucie ma trochę szersze ujęcie. Masz dla kogoś uczucie. Czujesz się zraniony. Ale niekoniecznie jest to prawidłowe. Twoje uczucie niekoniecznie jest prawidłowe, rozumiesz? Możesz poczuć się zraniony, ponieważ twoje ego zostało zranione. To nie znaczy, że ta osoba naprawdę cię zraniła, czy naprawdę chciała cię zranić, czy że powinieneś czuć się zraniony. Rozumiesz? Tak więc to trochę inne uczucie. Mógłbyś także powiedzieć: ,,Czuję, że mam rację. Wiem to. Moje przeczucie mówi mi, że mam rację.'' W tym momencie, to uczucie to jest intuicja, a ta intuicja to jest uczucie. Nie wiem więc, czy chcesz założyć słowniczek? 

· Jest to zatem sprawa tej osoby, która musi sama rozróżnić w danej sytuacji dotyczącej pewnych spraw czy to jest intuicja czy uczucie? 

· Tak, oczywiście. Dobrze bracie? Tak. (Dziękuję.) Bardzo proszę. 

· Chciałabym czymś się z Tobą podzielić i mam nadzieję, że skomentujesz to i powiesz, co o tym myślisz. (Tak.) Mam słabość szczególnie do zwierząt i ludzi bezdomnych. 

· Do zwierząt?

· Do zwierząt i ludzi bezdomnych szczególnie. 

· Do ludzi bezdomnych? 

· Tak, mam słabość szczególnie do zwierząt i ludzi bezdomnych. Jeśli mogę cokolwiek dla nich zrobić, chociażby tylko troszkę... 

· Och! Rób na co masz ochotę.

· Ale ja czuję, że kiedy robię coś bardzo niewielkiego dla kogoś, kto jest na dnie i nie ma domu, w zamian dostaję o wiele więcej. 

· Więc rób to. Musicie robić to, co indywidualnie sami lubicie robić. Rób to, czego twoje serce pragnie. Dobrze? Jeśli kogoś kochasz, to świetnie. Miłość pokona wszystko. To, że oni są bezdomni, to nie znaczy, że nie są czyści. Kto tak twierdzi? Oni są bardzo czyści. Nie mają nic do stracenia. Dlatego są czyści. Tak, oni są prostsi. Żyją z dnia na dzień. Żyją z łaski bożej. Przynajmniej codziennie modlą się o swój posiłek. Tak, ty pierwsza, proszę. 

· Miałam taki naiwny koncept, kiedy tutaj przyszłam, chociaż wydawało się to zbyt dobre, żeby było prawdziwe, że po inicjacji nagle poczuję się jak mistrz. 

· Tak, czemu nie? Gratulacje! Mamy tutaj nowego mistrza. Mogę ustąpić w każdej chwili, kiedy będziesz gotowa. 

· Cóż, tylko się zastanawiam, to znaczy, czułam coś troszkę następnego dnia, ale potem mój umysł jakby odzyskał kontrolę. I tak więc zastanawiam się, co to znaczy natychmiastowe oświecenie. Czy to znaczy, że jesteśmy oświeceni, ale teraz musimy usunąć blokady? To znaczy, co się stało? W co zostaliśmy zainicjowani? 

· Czy ktoś potrafi to wyjaśnić, skoro jedziecie na tym samym wózku? Wy też czujecie się jak nowi mistrzowie? Tutaj, tutaj. Tam jest mistrz, który chce to także wyjaśnić. Dajcie mu szybko mikrofon. Dlaczego nie? To dobra zabawa. Im więcej mistrzów, tym lepiej. Będę wolna! Będziemy się zmieniać. 

· Nie mam zupełnej pewności, ale ja czuję, że zostaliśmy inicjowani w Królestwo Boże. Ponieważ jesteśmy w tym świecie, musimy się tutaj uczyć, aż wrócimy do domu. Tylko tyle mi przychodzi na myśl. 

· Trafiony. 

· Wypowiem skromnie moje odczucia na ten temat. Istnieje różnica między umysłem a planem duchowym.... Możesz nie pamiętać tego, co się dzieje podczas medytacji, kiedy wchodzisz w samadhi. Możesz tego nie pamiętać, ale jednak coś się dzieje. Wraz z twoim rozwojem to w swoim czasie się stanie. Nie stanie się to w ciągu nocy. Będzie się to odsłaniało w twojej obecnej świadomości. Miej zaufanie i wiarę w to, że to się dzieje w duchowym wymiarze, bo tak jest. Kontynuuj swoją praktykę, praktykuj sumiennie i przestrzegaj 5 przykazań. 

· Och! Mistrz numer 1. Mistrz numer 2. I mistrz numer 3. My, kobiety, jesteśmy pokorne. My jesteśmy numer 3. Co jeszcze? Jakieś inne pomysły? Nie? Żadnego pomysłu? (To zupełnie nowe pytanie.) Och! Poczekaj, poczekaj! Ona jeszcze nie skończyła. Zatrzymaj ten mikrofon, aż będzie twoja kolej. 

· Tylko jedno szybkie pytanie na temat krzywdzenia czujących istot. Co myślisz na temat ludzi noszących skórę? A po drugie - nie wiem, czy to jest prawda, czy nie, ale ktoś mi powiedział, że kiedy zbiera się jedwab, to larwy są zabijane. Tak więc co myślisz o noszeniu jedwabiu i skóry? 

· Nic o tym nie myślę, nie noszę ich. 

· Tak więc uważasz, że przestrzegając przykazania o niekrzywdzeniu czujących istot, nie powinnyśmy nosić jedwabiu i skóry? 

· Nawet buddystom wolno je nosić przy specjalnej okazji. Hm? Budda także przyjął jedwabną szatę. Tak! To prawda, że robiąc jedwab zabija się. Ale w dzisiejszych czasach robią jedwab, który wygląda tak samo, a nawet lepiej, chociaż nie jest prawdziwy, tak więc możesz go kupić i nosić. Wygląda bardzo elegancko, ładnie. Większość zaprojektowanych przeze mnie ubrań jest wykonana z tego rodzaju jedwabiu. Ale może czasem idą i kupią inny, niewłaściwy rodzaj jedwabiu. I to jest w porządku. To znaczy, nie powinniście być zbyt fanatyczni. Nie ubieraj tego sama. To jest w porządku. tak? Jeśli chodzi o skórę, ludzie zazwyczaj nie zabijają w tym celu, prawda? Zabijają krowę dla pożywienia. Tak więc skóra, paznokcie i rogi czasami zostają. A ludzie używają ich do robienia butów czy pasków. Możesz je nosić, jeśli chcesz. Ale niektórzy ludzie są wrażliwi. Nie chcą sobie przypominać o rzeźniach, tak więc nie noszą tego i to też jest bardzo dobrze. Tak? Ale nie potępiaj ludzi, którzy je noszą, dobrze? Tak bracie? Albo pozwól najpierw damie. Tak! 

· Droga Mistrzyni, mam pytanie dotyczące moich ukochanych zwierząt. Zastanawiam się, czy zwierzęta reinkarnują się i czy mają możliwość zmiany swojego poziomu. 

· Cóż, wszyscy mamy możliwość zmienić swój poziom, czy będąc ludźmi, czy zwierzętami. Tak? One reinkarnują się także. 

· Jak one mogą zmienić swój poziom? Czy możemy im pomóc? 

· Oczywiście, oczywiście. One same to też zrobią. Nie zapominaj, że one także mają świadomość. One także są stworzone przez Boga. Bóg się nimi opiekuje. 

· Czy to jest w porządku, żeby były w pobliżu, kiedy medytujemy? Wygląda, że one bardzo lubią być ze mną. 

· Oczywiście, dlaczego nie? Jeśli chcesz. Hm? 

· Dziękuję.

· Ja mam pluszowego miśka, kiedy medytuję. Takiego malutkiego, przyjemnego. Taki słodki, ciepły. A założę się, że prawdziwe zwierzę jest jeszcze cieplejsze, hm? Cóż, to zależy od tego, czy twój zwierzak ci nie przeszkadza. Tak? Wtedy jest dobrze. To dobrze. 

Jest taka śmieszna historia, którą pewnie wam już opowiedziałam, ale to było po chińsku. To jest tak: Był sobie mistrz. Przed medytacją zawsze wypędzał swojego kota z domu i zamykał drzwi. Tak więc po jego śmierci, jego następca, czy ktokolwiek tam został czy samozwańczy następca, zawsze przepędzał tego kota przed medytacją. To bardzo śmieszne, bo ten kot należał do poprzedniego mistrza i oczywiście bardzo byli do siebie przywiązani. Kot bardzo lubił być zawsze koło mistrza. A kiedy mistrz medytował, kot chciał kręcić się koło niego, tak więc mistrz nie chciał, żeby mu przeszkadzał. Ponieważ czasami, chociaż kot był spokojny, on medytował może przez wiele godzin i kot chciał wyjść na zewnątrz, chciał jeść, chciał się przytulić, czy wtulić itd. Mistrz chciał upewnić się, że kota nie ma w środku, żeby mógł siedzieć tak długo, jak chciał, tak więc przepędzał go. Tylko go przepędzał, nie bił go. Ale następca zawsze przepędzał biednego kota, chociaż kot nie miał z nim nic wspólnego. Kot nawet nie lubił go, bo on nie był jego panem. Nawet się przy nim nie kręcił. Ale on zawsze przepędzał biednego kota, nawet nic nie rozumiał. Tak więc to zależy. Rozumiesz? To zależy od zwierzęcia. Tak, bracie? 

· Mam dużo pytań, które chciałbym Ci zadać, ale nie ma na to czasu. To znaczy, chciałbym spędzić każdą chwilę mojego życia z Tobą, ale... 

· W porządku. Dobrze, bracie. Dlaczego nie zajmiemy się najpierw tymi najważniejszymi. Pozwalam ci najpierw na trzy, dobrze? 

· Trzy?

· Trzy. Dobrze, dobrze. Może troszkę więcej. Najpierw jednak zobaczmy. 

· Mam tyle... Czy moje słuchowe halucynacje czy wizje są z niższego astralu czy z wyższego? Cokolwiek to jest, ciągle się to zdarza. Ale czy to jest niższy astral, czy to są słuchowe halucynacje, czy jest to prawdziwe? Czasami to musi być niższy, ale czasami to sama miłość i błogostan.

· Dobrze. Tak więc, ciesz się tym, kiedy jest pełen miłości i błogości, ignoruj ten drugi. 

· Jeszcze jedno, naprawdę szczerze pragnę, żeby ktoś, mam nadzieję, że to będziesz Ty, nauczył mnie pokory, bo mam napady złego humoru. Czasami naprawdę złoszczę się na Boga za to całe cierpienie, ale to musi być ego, prawda? 

· Nie, nie, to nie jest ego. To nie musi być zawsze ego, rozumiesz, bracie. Czasem czujemy się, jak byśmy byli mistrzem. I to także jest prawidłowe. Tylko że nie jesteś w stanie utrzymywać takiej świadomości przez cały czas. To dlatego musisz więcej praktykować, aż będziesz pewien tego, kim jesteś. Uczę cię bycia mistrzem. Twoje uczucie jest prawidłowe. I w jakimś błogim momencie z obfitością łaski bożej czujesz, że jesteś mistrzem. I to jest prawidłowe. To jest bardzo prawidłowe. Tylko że musisz więcej praktykować, aby zatrzymywać to uczucie na zawsze. To wszystko. Tak? Nic w tym złego. W porządku? Jeśli jesteś zły na Boga, cóż, idź i powiedz Mu to. Jeśli czujesz do Niego miłość, idź i powiedz Mu. Jego nie obchodzi, czy jesteś na Niego zły, czy też kochasz Go, jeśli tylko robisz to, co do ciebie należy, skupiasz swoją uwagę i nie zapominasz o Nim, i zmieniasz się na lepsze. Złościmy się na Boga, ponieważ czasami sprawy są zbyt przytłaczające dla naszego umysłu. Mimo naszych największych starań sprawy wciąż nie toczą się po naszej myśli, tak? Ale w szerszym ujęciu, w wielkim planie wszechświata wszystko jest prawidłowe, wszystko jest doskonałe. Tak więc jest w porządku być sobą i Bóg to lubi. Bóg nie lubi fałszywych pochwał i emocji. To jest w porządku. Dobrze, bracie? Bądź sobą. Jesteś tym, czym jesteś, a kiedy to zrozumiesz do końca, nie będziesz już dłużej zły na Boga. I tak jest w porządku. On ma wieczność czekającą na ciebie.

· Mistrzyni, co powoduje powstawanie ubóstwa? 

· Ubóstwo? Bieda, tak? Nie, nic tego nie powoduje. Tak po prostu jest. Och! Chciałabym wam powiedzieć, że tak jest, ponieważ ci ludzie są głupi, leniwi czy nie mieli szansy, ale to nie jest tak. Niektórzy ludzie są bardzo inteligentni, pilni, ale i tak nie mogą nic osiągnąć. Racja? Tak więc musieli wybrać, by tak było. Ich karma - możesz ją winić, żeby mieć łatwą odpowiedź. Tak po prostu jest, że we wszechświecie ktoś musi być ubogi, a ktoś inny musi być bogaty. Tak więc widzicie, są niedobrzy, którzy są bogaci. A niektórzy dobrzy ludzie są bardzo biedni. Kiedy więc widzisz to, winisz Boga, że jest niesprawiedliwy. Nie, On nie jest. Niektórzy ludzie wybierają, żeby być biednymi. Lubią to, służy to ich celowi w oświeceniu. To jest ich wybór. To w porządku. Ale musimy ich wspierać, kiedy tego potrzebują. I jeżeli to jest w naszej mocy, to musimy starać się, jak możemy, pomagać ludziom będącym w gorszym położeniu, czy to w materialnej czy duchowej potrzebie. Rozumiesz? Ale to wszystko, bez osądzania. Bez: dlaczego, jak to tak, co to. Nie możesz. Zbyt wiele pytań. 

· Jeśli więc jakaś osoba zdecyduje się wydostać z ubóstwa, to może?

· Ta osoba co? 

· Zdecyduje się wydostać z ubóstwa, to może? 

· Tak, może. To wtedy jest w jej przeznaczeniu, że najpierw jest biedna, a później będzie bogata. Tak jak ja. 

· Mistrzyni, czy mogę zadać Ci jedno pytanie? 

· Tak, oczywiście. Nie jesteście głodni? (Nie.) Bądźcie cicho, dobrze? Nie, nie, tylko żartuję! Kontynuuj. 

· Z jakiego powodu ludzie są nieprzyjemni w stosunku do siebie? 

· Podobnie jak w przypadku ubóstwa. Możemy dużo wyjaśniać, napisać na ten temat książkę, ale tak naprawdę nic nie jest sensowne, nic nie jest rzeczywiście prawdą z tego, co mówimy na każdy temat na świecie. Wszystko tylko tak wygląda. Tak jak to wygląda, że jest on nieprzyjemny dla tej osoby, ale tak naprawdę jest on dobry dla tej osoby. Wygląda, że on zabił tę osobę, ale tak naprawdę on nie zrobił tego. I wydaje się, że on doprowadza tę osobę do jej granic, ale tak naprawdę to on pomaga jej się wznieść, rozumiesz? A dlaczego jedna osoba traktuje źle inną, to jest bardzo skomplikowany wzorzec karmy. I w końcu wypala się i nic nie zostaje. Nie ma tam zupełnie nic. Nie ma wrogów, nie ma złych ludzi, nie ma dobrych ludzi. Jest to wszystko bardzo piękny dramat wszechświata i my tym wszystkim się napawamy. To dlatego gramy te role codziennie. Nie przejmuj się tym. Wszystko jest doskonałe. Tylko że czasami nasz czas się skończył. Tak jak my - tutaj, nasz czas się skończył. Tak więc my nie będziemy już dalej grać w tym fizycznym dramacie. Jesteśmy gotowi na pójście do domu. Gramy tylko nasze ostatnie zlecenie, rozumiesz, kontrakt się kończy. Ale my nie wychodzimy po prostu przy samym końcu filmu tylko dlatego, że mamy podpisać kontrakt z inną firmą. Gramy do końcowych minut filmu. To dlatego ciągle tutaj żyjemy. To są nasze ostatnie minuty gry. Inni ludzie ciągle kontynuują granie ich ról. I oni to lubią. Ich dusze to lubią. Tylko tak to nie wygląda dla umysłu i fizycznego rozumienia, ale każdy gra przecudownie. Nikt wcale nie narzeka. 

· Czy w twoim wojażu do stania się tym, kim jesteś, kiedykolwiek był ktoś dla ciebie przykry. Naprawdę złośliwy, okrutny, nieprzyjemny? 

· Niech pomyślę, zapomniałam o tych rzeczach. Naprawdę nie wydaje mi się. Cóż, kiedyś miałam w szkole koleżankę, która była nieprzyjemna. Byłam popularna w szkole. To było w szkole podstawowej. Byłam kochana przez wszystkich nauczycieli - jak powiedział wam mój nauczyciel. Jeden z moich nauczycieli. A ta dziewczynka była także moją kuzynką, nie wymienię jej nazwiska. Za każdym razem, kiedy zdarzyło się mi wracać z nią ze szkoły, krzyczała na mnie już od pierwszej minuty po wyjściu z klasy, aż do ostatniej minuty, kiedy weszłam do domu. Mieszkałyśmy koło siebie, tylko po przeciwnych stronach ulicy. A ona mówiła o mnie różne rzeczy. A ja nie miałam pojęcia, dlaczego ona to mówiła, tak więc milczałam przez cały czas. I to w ten sposób nauczyłam się pokory. I teraz, kiedy o tym myślę, uważam, że ona była moim wielkim nauczycielem. Ponieważ ja byłam za bardzo sławna, ona musiała zbalansować moje życie. Nie mogła pozwolić mojemu ego biegnąć przede mną, rozumiecie? Byłam za bardzo kochana, zbyt sławna, za dobra. Zawsze pierwsza w klasie i każdy mnie kochał. Tak więc ona jedyna wzięła na siebie tę brudną robotę wypolerowania mnie. Tak więc wysyłam jej czasami pieniądze, żeby jej pomóc. Dziękuję. Są jeszcze inni ludzie, których spotkałam w życiu, a którzy zawsze mnie w jakiś sposób upokorzyli, ale potem wszyscy zostaliśmy przyjaciółmi. Nigdy nie czułam żadnej nienawiści, na tyle, na ile pamiętam, od dzieciństwa. Nigdy, przenigdy nie miałam nienawiści w sercu. Ludzi, którzy źle mnie traktowali, ja zawsze traktowałam dobrze. Traktowałam ich dobrze. Dlatego niekiedy zmieniali się zupełnie i nazywali mnie żyjącym Buddą, jeszcze zanim przyjęłam tę pracę. Byłam nastolatką, i już byłam żyjącym Buddą, tak, z powodu sposobu traktowania ich. Nie żywiłam żadnej, jak to się mówi, urazy, ani niechęci. Nigdy, przenigdy nie czułam niechęci do tych ludzi. Nigdy! Nie czuję zupełnie nic. Może tylko zdziwienie. Byłam lepsza, kiedy byłam młoda, byłam czystsza, rozumiecie, niż teraz. Teraz, kiedy do mnie pyskujecie, ja pyskuję do was. Mówię: ,,Hej! Uważaj! Jestem Mistrzem, wiesz?'' 

Dobrze, następne. Dobrze, mów po hiszpańsku. Otwórz to. 

· Mistrzyni, ona chce cię zapytać o to, że czasami, kiedy ona medytuje na dźwięk, widzi straszne zwierzę. Ona chce słuchać Ciebie, co ma zrobić? 

· Och! Jakie straszne zwierzę? 

· Jakieś straszne zwierzę. Ona nie chce... 

· Jak wygląda? (Obrzydliwe zwierzę...) Skąd ona wie, że to obrzydliwe zwierzę? Jakiego rodzaju? 

· Ponieważ ona mówi, że nie chce na nie patrzeć. 

· Och, ona je także widzi? (Tak.) Dobrze. Niech wtedy powtarza pięć Imion przez chwilę, i te zwierzęta znikną. 

· Powiedziała, że powtarzała Pięć Imion, ale ciągle się bała. I nie chce dalej medytować, chce przestać. 

· Powtarzaj Pięć Imion, wzywaj Mistrza na pomoc. A później, kiedy poczujesz się lepiej, medytuj dalej. 

· Dziękuję Mistrzyni. 

· Tak naprawdę to ja nie mam wielu pytań na ten temat. Chcę Ci podziękować za wszystko, za inicjację, za przemowę. Naprawdę zrobiła na mnie wrażenie Twoja przemowa w... (W U.C. Irvin?) W U.C. Irvin. Na samym początku, kiedy zacząłem praktykować medytacje, jeszcze zanim tutaj przyszedłem, mój ojciec próbował popełnić samobójstwo. Było to dla mnie bardzo ludzkie i ważne doświadczenie, ponieważ byłem w stanie zobaczyć jego ludzką stronę. Widzę to tak, że my wszyscy mamy delikatną stronę. (Tak.) I rozwinęło to we mnie dużo więcej współczucia. Podczas medytacji miałem bardzo dobre uczucie, ponieważ rozwinąłem w sobie więcej współczucia. I kiedy mówisz o tym, że jesteśmy częścią Boga, Jego dziećmi, wierzę w to. Część Twojego przesłania stanowi to, nie pamiętam tego dokładnie, że mamy prawo do wewnętrznego szczęścia. I to zbliża nas do Boga czy jakkolwiek Go nazwiemy, ponieważ ma dużo różnych imion. I jeszcze jedno, ostatnio także lepiej układają mi się stosunki z moją żoną. Mamy różne osobowości. Stałem się spokojniejszy i zostawiam jej więcej swobody. Nasz związek bardzo się poprawił i staliśmy się bardziej tolerancyjni. Zauważyłem, że ta medytacja pomogła mi poczuć się po prostu bardziej skoncentrowanym i zobaczyć piękno w ludziach. Nawet jeśli mówią coś przykrego, staram się rozwiązać problem i to bardzo pomaga. Chciałem tylko powiedzieć: dziękuję. 

· Dziękuj Bogu! Dobrze to usłyszeć. Bardzo dobrze to jest usłyszeć. 

· Droga Mistrzyni. Chciałbym zadać Ci jedno pytanie, tak abym mógł się czegoś nowego nauczyć. Chodzi o to, że mój ojciec umarł 5 lat temu, ale ja widziałem jednej nocy, jak Mistrzyni inicjowała go. Czy mogłabyś mi to lepiej wytłumaczyć? 

· Nie ma nic do tłumaczenia. 

· Chodzi mi o to, że Mistrzyni powiedziała, że oni zostają wyzwoleni. Ale jak ja to rozumiem, kiedy ktoś zostaje zainicjowany, jest on naprawdę wyzwolony. W takim razie, czy to różni się od tamtego wyzwolenia? 

· Muszę go zainicjować, żeby potem on został wyzwolony. Kiedy mówimy, że jedna osoba otrzymuje inicjację, a pięć pokoleń zostaje wyzwolonych, to muszę znaleźć sposób na to, żeby ich wyzwolić. Nie możemy tylko mówić i zostać wyzwolonym. 

· Dziękuję bardzo Mistrzyni.

· Nie ma problemu. Wielu ludzi mieszka w piekle, w ponurej ciemności, głęboko w dole, 100 poziomów niżej. Trzeba pójść naprawdę głęboko. A ciało jest unieruchomione, kompletnie związane. Muszą oni siedzieć na cierniach i tego rodzaju rzeczy. Muszę zejść w dół, żeby ich wyciągnąć. Nie można samą mową otrzymać wyzwolenia. 

Następne. 

· Wyrosłam w domu chrześcijańskim, tak więc wychowałam się przy specyficznych poglądach na temat tego, jaki jest Jezus i jaki jest Bóg, a przede wszystkim, że Bóg jest wszechwiedzący, i że Jezus także wiedział wszystko równocześnie. 

· Że Bóg wszystko wiedział?

· I wszystkie atrybuty, jakie miał Bóg były przypisywane Jezusowi. Tak jak to, że on wie wszystko o nas tutaj. Moje pytanie składa się jakby z dwóch części. Po pierwsze, co mogłabyś mi powiedzieć o tym, kogo znasz jako Boga? Druga część jest taka: zauważyłam w Tobie pewne ludzkie ograniczenia, takie jak nieznajomość wszystkich istniejących języków czy nieznajomość imion osób. A ja wyrosłam myśląc, że Jezus potrafił te rzeczy, w jakiś intuicyjny sposób znał to wszystko. Czy mogłabyś, proszę, wyjaśnić mi związek między Mistrzem a Bogiem, a także jaki jest Bóg? 

· Różnica między Jezusem a Bogiem jest taka, że Jezus został ukrzyżowany i czuł ból. Bóg nie. Bóg nigdy nie zostaje ukrzyżowany. Bóg nigdy nie musi jeść. Bóg nigdy nie chodzi. Bóg nie musi nosić ubrań. Bóg nawet nie mówi. Nie mówiąc już o językach. A Jezus mówił tylko w jednym języku, w hebrajskim, w porządku? Przykro mi. Jesteśmy ograniczeni. Poszukaj więc sobie innego mistrza. 

· Mistrzyni, proszę zrozum, że ja nie miałam nic negatywnego na myśli. Porównywałam coś, co mi opisałaś. 

· Wiem, wiem. Ja także nie mam nic negatywnego na myśli. Żartuję. Nie masz poczucia humoru. Cóż, mistrz jest zamknięty w ciele, tak? I musi robić to, co ciało musi robić, hm? To nie ma znaczenia. Mistrz rozumie wszystkie języki wewnątrz. Wszyscy Meksykanie, którzy widzą Mistrzynię wewnątrz, rozmawiają z nią po meksykańsku. Tak samo jest z Chińczykami, Aulakczykami, Żydami, Zulusami... Tak, Mistrz rozumie każdy dialekt, ale wewnątrz, tak? Na zewnątrz jest inaczej. Prawdziwy mistrz składa się z dwóch części: mistrza wewnętrznego i mistrza zewnętrznego. Większość mistrzów ma tylko część wewnętrzną i nie ma zewnętrznej. Tak jak dawni mistrzowie i przyszli mistrzowie, którzy nie są obecni w fizycznym wymiarze, tak więc nie jest łatwo się z nimi skontaktować. Skontaktować się z tymi mistrzami można jedynie przez fizycznego mistrza, przeważnie. Wówczas fizyczny mistrz prowadzi cię, żebyś zobaczyła niefizycznego mistrza, i wtedy będziesz mogła z nim porozmawiać. W porządku? A w międzyczasie uczysz się u fizycznego mistrza tego, co fizyczny mistrz może cię nauczyć. A wszyscy tak zwani mistrzowie mają tylko fizyczny aspekt, a nie mają niewidzialnego aspektu, tak więc czegoś w nich brakuje. Rozumiesz? Tak więc mistrzowie tych obydwu kategorii są nawet bardziej niewydajni. Prawdziwy mistrz jest więc tym, który ma zarówno fizyczny jak i eteryczny aspekt. Tak więc możesz skontaktować się z nim w ciele fizycznym i rozmawiać z nim w fizycznym języku. A kiedy wzniesiesz się wewnątrz, możesz zobaczyć jego czy ją także w aspekcie duchowym, i on czy ona weźmie cię dalej. Tak? Tak jest wygodniej. 

· Jedno, co mnie bardzo dziwi, to to, że po spotkaniu Ciebie i usłyszeniu tego, co mówisz, jestem zszokowana, widząc, jak duża jest różnica między zobaczeniem Cię - żyjącego Mistrza osobiście, a jedynie słyszeniem o Tobie, bo wtedy nie można tak naprawdę mieć połączenia z Tobą. 

· Wiem. Jest lepsza zabawa. To dlatego Bóg zawsze musi wysłać Swego sługę na spotkanie rodzaju ludzkiego. Ja prawdopodobnie jestem ostatnią, najmniejszą z Jego sług. Ale w tym momencie nie było nikogo innego, tak więc wybrał mnie, dla zabawy. Ja wam tylko pokazuję, jak wrócić do Boga, a potem zobaczycie Jezusa. Każda inna wada jest ludzkiej natury, to prawda. A wszystko, co dobre pochodzi od Boga. Wszystko, co dobre we mnie widzicie jest Nim/Nią. Wszystko, co złe we mnie widzicie jest ludzkie i muszę cierpieć tak samo jak każdy. Mam problemy z żołądkiem, czasami mam ból głowy. Mam różne cechy, wpadam w złość. Są rzeczy, które lubię i są takie, których nie lubię. Ale to nie ma nic wspólnego ze ścieżką, którą wam pokazuję. Przewodnik jest tylko przewodnikiem, ścieżka jest najdoskonalsza. Tak więc podążaj nią. 

Znowu ty? Mistrzu, daj spokój. Czujesz się teraz jak mistrz, czy wróciłaś do normalności? 

· Miałam pytanie dotyczące tego, o czym mówił tamten dżentelmen, o naturze chorób umysłowych. Dużo myślałam na ten temat. Moja babcia była zamknięta w szpitalu, słyszała głosy i przez lata uderzała głową o ścianę i w końcu zrobiono jej lobotomie. Tak więc spędziłam sporo czasu, próbując zrozumieć, co jej się przydarzyło. A teraz ona już nie żyje, więc nie interesuje mnie to już dla niej, tylko że twoja książeczka mówi, że nie powinniśmy pomagać ludziom. Powiedziano mi, że ona żyła na rewolucyjnym polu bitwy. Ktoś powiedział, że może była opętana przez duchy. Inni powiedzieli mi, że czasami zdarza się, że zsuwają się wieczka z naszych czakr i przenikają do środka niższe wibracje. Ale chyba jedno pytania jest takie: czy można cokolwiek zrobić, aby pomóc tym ludziom, czy po prostu mamy ich zostawić na pastwę ich karmy? A drugie pytanie: czy mogłabyś bardziej szczegółowo wyjaśnić ten problem, ponieważ czasami spotykamy ludzi, którzy mają problemy psychologiczne. Oni próbują i próbują to przezwyciężyć, ale my nie możemy znieść ich obecności. Ale kiedy jesteśmy daleko od nich, wtedy mamy dla nich mnóstwo współczucia. Co radzisz nam, żebyśmy zrobili, kiedy napotkamy takich ludzi, tak jak tamten dżentelmen, który zdaje się ich ciągle spotykać? Jak radzić sobie w takich sytuacjach i nie pomagać im? Jak możemy im pomóc? Jedynie poprzez bycie tym, kim jesteśmy i pozostawienie ich na pastwę ich karmy? 

· Czy ja powiedziałam, że nie powinniście pomagać ludziom? 

· No tak w pewnym sensie to przeczytałam... 

· Przeczytałaś źle. Co ja tutaj robię, skoro nie powinniśmy pomagać ludziom? 

· Chyba przeczytałam, że nie powinniśmy próbować uzdrawiać ludzi. 

· Och, duchowe uzdrawianie to co innego. Pomaganie ludziom w cierpieniu to co innego. Mówiłam o duchowym uzdrawianiu, używaniu mocy magicznych do manipulowania czyjąś świadomością. To jest co innego. 

· Czy mogłabyś powiedzieć coś, jak można pomóc komuś, kto ma duże problemy psychologiczne? 

· Oni sami sobie pomogą po jakimś czasie. Pomagaj najlepiej, jak potrafisz i jak wiesz, jak pomagać. Zawsze musimy pomagać ludziom, którzy nas potrzebują. Nie ma znaczenia czy psychologicznie, psychicznie, materialnie czy duchowo, zawsze musimy pomagać ludziom. Ale na ile to przyjmą, to zależy od nich. Nie zapominaj, że nawet jeśli są szaleni, oni są Bogiem. Grają głupców. Im się to podoba. Obudzą się na czas. Ale ty pomagaj jak tylko potrafisz dla swojej korzyści. Inaczej jeśli nie masz współczucia, to nie jest dobrze dla ciebie. Módl się za nich, rozmawiaj z nimi, trzymaj ich za ręce, przynoś im jedzenie. Rób, co tylko jest w twojej mocy, żebyś poczuła, że postępujesz właściwie. To jest ważne. To ty jesteś ważna, nie oni. Naprawdę. Oni grają głupców, by wywołać twoje współczucie. Tak, oni wybrali, żeby być biednymi, żebyś ty mogła być szczodra. Oni wybrali bycie szaleńcami, żebyś ty dziękowała Bogu, że jesteś przebudzona. Wszystko musi mieć przeciwieństwo, żebyś mogła zobaczyć, jak dobra jesteś, jak błogosławiona jesteś. To ty jesteś ważna. Każdy jest ważny dla siebie. Pamiętaj o tym. Cokolwiek robisz, jest to dla ciebie. Prawdę mówiąc, nikt we wszechświecie nie potrzebuje nic robić. Ale w tym czasie oni tego nie rozumieją. Kiedy proszą cię o pomoc, oni naprawdę myślą, że cię potrzebują. I ty także myślisz, że musisz im pomóc. I to jest zupełnie w porządku. Tak to jest. Dobrze? Tak że rób, co tylko możesz, zawsze, wszędzie, żeby pomóc ludziom. To jest konieczne do rozwoju. Ale nie osądzaj, nie myśl, że oni naprawdę są stuknięci, że naprawdę są ubodzy, że naprawdę cię potrzebują. Na takich wyglądają, ale w wieczności tacy nie są. Tak? W porządku. To dlatego oświecona osoba pomaga, ale nie pomagając. Bądź wyrozumiała dla ludzi, miej dla ludzi współczucie, ale nie toń w ich smutku. Bądź bardzo zbalansowana. Ponieważ jeśli utoniemy z osobą, która tonie, nie możemy jej także pomóc. Rozumiesz, o czym mówię? Tak. Musisz wziąć to na spokojnie. Na spokojnie, na trzeźwo. Tak proszę pani? 

· Nie wiem, czy to jest zwariowane pytanie, ale jak długo praktykowałaś metodę Quan Yin, zanim osiągnęłaś ten poziom, na którym jesteś? 

· Jak długo? Och, pięć sekund. Ona już jest mistrzem. Ty już jesteś mistrzem. To tylko twój umysł ci przeszkadza. Oczyść go, oczyść. W porządku? (Dziękuję.) Byłaś już mistrzem, zanim przyszłaś do mnie, zanim otrzymałaś inicjację, zanim nawet usłyszałaś o metodzie Quan Yin. 

· Ale czy uświadomiłaś sobie to od razu, kiedy zaczęłaś...? 

· Tak. To jest problem z mózgiem. Tak, z mózgiem. To jest przyzwyczajenie. To jest to, co nazywamy karmą. To całe nasze nawykowe myślenie, całe pranie mózgu, że jesteś niczym, że jesteś robaczkiem, że jesteś grzesznicą, że to i tamto i to wszystko. My nie jesteśmy tym. Ale to wymaga długich medytacji, żeby oczyścić to rozumienie. Nawet teraz mówię ci, że jesteś Buddą, ale mi nie wierzysz. Możesz mi wierzyć, ponieważ tak mówię, ale jesteś wciąż tym samym ,,ja''. Tak więc nie ma z tego pożytku. Tak? 

· Dziękuję.

· Zrób to sama. Dobrze, następne. Jeśli nie, to idziemy praktykować splot słoneczny. No dalej. 

· Droga Mistrzyni, czasem podczas medytacji na światło, kiedy koncentruję się na oku mądrości, wydaje mi się, że nie mogę usłyszeć dźwięku, albo słyszę negatywny dźwięk. 

· Podczas medytacji na światło, czy na dźwięk? 

· Na światło..., nie, medytacji na dźwięk. 

· Nie trzeba powtarzać Pięciu Imion podczas medytacji na dźwięk. 

· Nie powtarzałam, tylko koncentrowałam się... 

· Nie trzeba. Koncentruj się na słuchaniu dźwięku. 

· Kiedy słucham dźwięku, staje się on coraz bardziej wyraźny. Ale kiedy koncentruję się na oku mądrości, niemal nie słyszę dźwięku. 

· Dobrze, nie musisz się więc koncentrować. 

· Co mam robić?

· Najpierw koncentruj się na oku mądrości, potem słuchaj dźwięku. 

· Koncentrować się najpierw, potem słuchać dźwięku. Dobrze. Dziękuję. 

· Nie, nie. Kiedy siadasz do medytacji, najpierw koncentruj się tutaj, powtarzając Pięć Imion przez chwilę. Potem przejdź do medytacji na dźwięk i koncentruj się na słuchaniu dźwięku. Koncentruj się na słuchaniu dźwięku, ale nie ścigaj go. 

· Mistrzyni, czy poza praktykowaniem metodą Quan Yin, jest w porządku czytać inne duchowe sutry? Czy to wpłynie na naszą praktykę? 

· Czytać co? (Duchowe sutry.) Nie, nie wpłynie to na twoją praktykę. Może zbyt dużo czytania zabierze ci czas na praktykę. Będziesz miała swoje własne doświadczenia praktykując. Duchowe sutry to jest zbiór zapisów doświadczeń duchowych dawnych praktykujących. Często czytanie ich nie przyniesie nam zbytnich korzyści. Tak samo jak czyjś posiłek nie zaspokoi twojego głodu. 

· Drugie pytanie dotyczy tego, że podczas medytacji na dźwięk słyszę dźwięk krążący wokół moich uszu z lewej, z prawej i z przodu. Wtedy jest trudno uniknąć dźwięku z lewej strony. Co mam robić? 

· Wtedy koncentruj się na dźwięku z prawej strony i z góry. 

· Czasami podczas medytacji na światło przychodzi także dźwięk. (Tak, wiem.) Czasami podczas snu, albo kiedy rozmawiam, dźwięk przychodzi w sposób naturalny. Czy to w porządku? 

· To jest w porządku. Nie zwracaj tylko uwagi na lewą stronę. 

· Nie miałam pewności co do moich doświadczeń światła. Przedtem widziałam fioletowe światło, ale później zmieniło się ono w żółte albo w niebieskie, lub w czerwone z jasnymi błyszczącymi plamkami. Te jasne plamki znikały szybko. (Och, jaka szkoda.) Mnóstwo jasnych plamek pojawia się z różnych kierunków. Nie wiem, czy to jest dobrze czy nie. 

· To dlatego, że nie koncentrowałaś się dobrze. Staną się nieruchome, kiedy będziesz więcej medytować. Dobrze? 

· Staną się nieruchome, kiedy będę więcej medytować?

· Tak. 

· Wczoraj wieczorem bardzo chciałam zobaczyć Mistrzynię, więc byłam trochę podekscytowana. Położyłam się spać około trzeciej nad ranem, kiedy było ciemno w pokoju. Zamknęłam oczy i powiedziałam sama do siebie: ,,Jak to możliwe, że świta tak wcześnie?'' Otworzyłam więc oczy, ale nic nie widziałam w ciemnym pokoju. Zamknęłam oczy i zobaczyłam jasność. Trwało to około 40 minut. Około 4 rano znowu zobaczyłam jasność, trwało to około 20 minut. Pomyślałam, że mam problem z oczami. Czy to jest normalne? 

· Myślę, że to wydaje się nienormalne. 

· To było tak jakby słońce miało wzejść o świcie. 

· (Mistrzyni żartobliwie:) Myślę, że to nienormalne. Niebo było ciemne, a ty widziałaś jasność. Nienormalne. 

· Co powinnam zrobić? 

· Wciąż chcesz widzieć ciemność? 

· Nie, nie chcę. Modlę się, żeby Mistrzyni, pozwoliła mi zawsze widzieć jasność. 

· To zależy od ciebie, tak? 

Już nikt inny? Znowu? Dalej, dalej, pytajcie! A potem, popołudniu po prostu zrelaksujemy się, pobędziemy sobie. 

· Właściwie to mam dwa pytania. To tylko, że ja naprawdę nie lubię czuć brudu od ludzi. 

· Ranić? (Brudu.) Och, brudu od ludzi? Aha. Rozumiem. Szorstkich wibracji. 

· To przeszkadzało mi od bardzo dawna. 

· Kto to lubi? kto to lubi? Nikt! Lubisz to Sophie? Oni wszyscy wiedzą, że tego nie lubią. Chcieliby tego uniknąć, ale nie mogą. Oni widzieli brud tego świata. 

· Czujesz to?

· Ja w tym żyję, kochanie. Ja w tym żyję. Pływam w tym codziennie. Przyzwyczaiłam się już do tego. 

· Wobec tego czy powtarzanie Pięciu Imion pomoże mi podnieść moje wibracje? 

· Pomoże, pomoże. 

· Tak że nie będzie to na mnie tak wpływać?

· Tak. To dlatego powiedziałam wszystkim, żeby powtarzali bez przerwy imiona Boga, żeby chronić się. A po powrocie do domu, oczyść to natychmiast medytacją. A zanim wyjdziesz, by stawić czoła światu, zaopatrz siebie w elektrownii naszej medytacji. To dlatego musisz to robić rano i wieczorem. Co innego można zrobić? Opuścić świat. Odejść. Gdzie? 

· Tak. 

· Miałam w grudniu niesamowite doświadczenie. Leżałam w łóżku, była noc, i nagle usłyszałam anioły. Tysiące aniołów. I to było jakoś tak: ,,aaaaaaa'', ale pomnożone jakby przez tysiące. Wtedy moje ciało zaczęło wibrować i wyszłam z ciała. Udałam się na dziedziniec i fruwałam z aniołami. One tam były. One były naprawdę, ale to naprawdę duże. To były anioły. Następnego dnia powiedziałam o tym mojej mamie i mojemu bratu. 

· Och, nie powinnaś.

· Tak, ale to było zanim spotkałam... 

· Dobrze, dobrze.

· Nie byłam inicjowana. Miałam uproszczoną metodę. 

· Choćby to była tylko metoda uproszczona, to ciągle jest doświadczenie. 

· Naprawdę?

· A co ty myślisz? Skąd wzięło się to doświadczenie? Dobrze, nieważne. Powinniśmy przypomnieć wszystkim osobom z uproszczoną metodą, żeby nie opowiadali o swoich doświadczeniach. Nie szkodzi. Zapomnij. Teraz jest już za późno. I co? 

· Potem mój brat był przy stole, nie powiedziałam mu o tym doświadczeniu, a on powiedział: ,,Wyobraź sobie, wczoraj w nocy słyszałem anioły.'' ,,Było ich tysiące. Prawda?'' 

· Więc on też to słyszał.

· Więc on je słyszał, ale nie fruwał. Nie poszedł z nimi do góry. Ale moje pytanie jest takie: ja nigdy tak naprawdę w nie nie wierzyłam, tak za bardzo, teraz naprawdę wierzę, ale czy ta kraina, to znaczy, czy to było prawdziwe? Czy istnieją takie krainy, w których przebywają anioły i inne... 

· Oczywiście. 

· Naprawdę?

· To jest kiedy umierasz. Umierasz codziennie. Kiedy opuszczasz ciało, wracasz, rozumiesz? To jest prawdziwe zmartwychwstanie. Ludzie spotykają anioły tylko wtedy, kiedy umierają, pamiętasz? Kiedy anioły przychodzą i zabierają ich do wyższego królestwa. Ale ty możesz tak umierać codziennie i wracać z powrotem. To nazywamy wyzwoleniem w tym życiu. I niebo jest w zasięgu ręki, etc. Teraz już wiesz, o czym mówi Biblia. I chociaż twój brat nie był w tej samej kategorii co ty, zanim mu o tym powiedziałaś, on też je słyszał, dzięki połączeniu między wami, między bratem i siostrą. Twoje wibracje podniosły także jego. Tym właśnie jesteśmy - praktykujący Quan Yin, gdziekolwiek się udajemy. Nawet po metodzie uproszczonej już należysz do naszej rodziny. To jest dla ciebie tylko okres próbny. Także, żeby zobaczyć, czy możesz kontynuować, czy naprawdę tego chcesz. Tak więc bez znaczenia, czy macie metodę Quan Yin czy metodę uproszczoną, powinniście zatrzymać dla siebie swoje doświadczenia. Jest w porządku. Oni i tak już to wiedzieli. I twój brat także to wyczuł, rozumiesz, słyszał je. Tak więc chodzi o to, że wy, medytujący, poważni praktykujący, błogosławicie każde miejsce, w którym jesteście, każdego, kogo zobaczycie, każdego, o kim pomyślicie, czy jest to człowiek, czy zwierzę czy nawet duch albo anioł. Błogosławicie ich, nie wiedząc o tym. To tylko przypadek, że ty o tym wiesz. Tak więc twój brat został przez ciebie pobłogosławiony w tym czasie. Ponieważ ty podwyższyłaś swój poziom, a on był w pobliżu, więc został pobłogosławiony. Jest on bardziej wrażliwy, tak więc odebrał to. Ale cała rodzina została pobłogosławiona, tylko że oni tego nie wiedzieli. Twój brat był najbardziej wrażliwy, tak więc wiedział. Tak? 

· Dziękuję Mistrzyni. Jeszcze chciałam Ci bardzo podziękować za magazyny, które rozsyłasz. Naprawdę uwielbiam je. 

· Magazyny? Ja nic nie rozsyłam, kochanie. Oni to wszystko robią sami, oni mi też przysyłają jeden. Za to więc musisz podziękować naszym braciom i siostrom. Naprawdę ciężko pracują. Tłumaczą, transkrybują, przepisują i wysyłają emailem. Potem wybierają, redagują, drukują, spinają, rozumiesz, i rozsyłają. To jest ich wysiłek. To wszystko pracownicy miłości. Tak więc podziękuj im. Bez nich nie mogłabym wykonać tej całej pracy. Nie mogłabym nic zrobić, tak? Potrafię mówić tylko kilkoma językami, co najwyżej. Pięć poziomów. Pięć poziomów. Pięć języków. 

Dobrze, dobrze. Do zobaczenia.  
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